
  

 

 

 

 

 

BOŻONARODZENIOWE TRADYCJE 

 16 grudnia uczniowie klas czwartych  spotkali się  

z pracownikiem Muzeum - Zamku w Oporowie doktorem Piotrem 

Stasiakiem.  

 Kustosz  opowiedział zgromadzonym o dawnych obyczajach 

poprzedzających okres Bożego Narodzenia oraz tradycjach 

bezpośrednio związanych ze świętami. 

 Czas oczekiwania na dzień narodzin Chrystusa od V w. nosi 

nazwę adwentu (łac. adventus – przyjście). W ciągu czterech tygodni 

ludzie częściej się modlili, przystępowali do spowiedzi i komunii,         

a w poniedziałki, środy  i piątki zachowywali post.  Okazuje się też,     

iż jeszcze kilkadziesiąt lat temu wierni masowo uczęszczali               

na poranne msze, zwane roratami. Z racji tego, że odprawiano je        

przed świtem, najczęściej o godzinie szóstej, przybywający byli 

zaopatrzeni w odpowiednio przygotowane świece, tzw. roratki.              

Do kościoła podążały najczęściej matki wraz ze swymi dziećmi.          

W czasie adwentu zakazywano prac polowych. Wierzono bowiem, że 

naruszenie uśpionej ziemi grozi jej niepłodnością.   

 Święta zwane Godami, Godnymi Świętami, Świętymi Wieczorami 

lub Koladką rozpoczynał 24 grudnia wigilijny wieczór, a kończył dzień 

Trzech Króli (6 stycznia).    



 Przed Wigilią (nazwaną też obiadem 

wigilijnym, postnikiem, pośnikiem, kutią, 

wilią) lub w jej dzień należało zakończyć 

wszelkie porządki i przygotowania potraw. 

Obowiązywał też zakaz przędzenia         

oraz szycia.  

 Rano gospodarz wybierał się do lasu 

po zielone drzewko. Jednak zwyczaj strojenia choinki  

(dopiero od XX w.) poprzedzały w Polsce wieszane u sufitu gałązki 

jodły, tzw. podłaźniczki lub rozstawiane w kątach snopy słomy i zbóż. 

Choinki ozdabiano jabłkami, orzechami, piernikami, świeczkami, 

własnoręcznie wykonanymi łańcuchami, gwiazdkami i bombkami.  

 Najbardziej oczekiwanymi gośćmi były tego dnia dusze 

zmarłych. Aby przypadkiem nie wyrządzić krzywdy przybyłym,  żywi 

starali się nie siadać na ławach czy stołkach bez dmuchnięcia.  

 Kolację spożywano w milczeniu, bez gwałtownych ruchów. 

Oczywiście wcześniej dzielno się opłatkiem i składano sobie życzenia. 

Po posiłku składającym się najpierw z zup (migdałowej, barszczu, 

grochówki, grzybowej) a potem z pozostałych potraw: kaszy 

gryczanej, klusek z makiem, pierogów z grzybami, postnej kapusty, 

kompotu z suszu, ciast -  śpiewano kolędy.  

  

 

 



 Tuż przed północą wszyscy 

wyruszali na pasterkę. Potrawy 

wigilijne pozostawały na stole aż       

do dnia św. Szczepana, czyli 26 

grudnia.  

 W dzień Bożego Narodzenia ludzie, którzy nie byli na pasterce, 

wychodzili do kościoła. Resztę czasu spędzali w rodzinnym gronie.     

W drugim dniu świat mieszkańcy wsi święcili owies i obsypywali się 

nim podczas mszy. Zwyczaj ten zapewniał urodzaj i pomyślność.  

 Od Wigilii do Trzech Króli wędrowali po wsiach poprzebierani 

kolędnicy, wodzący za sobą różne maszkary: kozę, turonia, 

niedźwiedzia, żurawia, bociana, konia, koguta. Chodzili też chłopcy     

z gwiazdą, szopkarze z szopką i kukiełkami oraz zespoły odgrywające 

przedstawienie o narodzeniu Pańskim.   

 Prelekcję uzupełniła prezentacja multimedialna składająca się     

z  pięknych starych rycin. W tle dało się słyszeć melodie znanych 

kolęd.  

 Spotkanie uzmysłowiło uczniom niezwykłe bogactwo polskich 

tradycji i obyczajów. Skłoniło też  do refleksji, że w dobie unifikacji, 

warto powrócić do korzeni i zaszczepić niektóre z dawnych 

zwyczajów w naszych domach.  

 

 

 

 

 

 


